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Z Lwowa. — C. K. Rząd. kraiowy Galicyy- 
ski wydał następujący okólnik : 

Zważywszy Nayiaśnieyszy Pan wielkie ko- 
vzyści, które ustalony sposób utrzymywania 
woyska podług systematu w roku 1810tym.przy- 
iętego,. iuź w tedy do skntku przyprowadzone- 
go, tak przez ułatwienie Administracyi,  iako 
też szczególnie przez równieyszy rozkład cię- 
Żaru, i ztąd wynikaiące oszczędzenie sił po- 
siadacza gruntowego ku polepszeniu powsze- 
chnego bytu dobrego», przynieść może, raczył 
według wys kiego wyroku KRancelaryi nadwor- 
ney ź dnia 7. b. m. naywyższą uchwałą z dnia 
fo przeszłego miesiąca rozkazać: ażeby ten, 
sprage zbieg niepomyślnych okoliczności w ro- 
kS strm zaamowany, A potem dla wypadłey 
woyny całkiem przerwany sposób uirzymywa- 
mia, w roku woyskowym 1817stym znowu przy- 
wrócić, i wszystkich krokow dla zupełnego 
przyprowadzenia go do ruchu reguiarnege 
użyć. s 
Stosownie więc do tey naywyższey uchwa- 
ły powinno uprowiantowanie woyska wszędzie, 
gdzie, i iak daleko to tylko bydź może , zaraz 
w stanowiska h przez wydzierżawienie Miastóm, 
Cechóm , Zwierzchnościom mieyscewym , Gmi- 
nöm, i innym prywatnym osobom, w drodze tak 
zwan”go subarendowania bezpośrednia bydź u- 
skuteczaionem, i tylko w tedy przez własne za- 
rządzenie załatwionem , ieżeliby subarendowa- 
mia w'ale nie osiągmono. 

W tym względzie wydał Rząd kraiowy z 
jeneral z Kommendą woyskową potrzebne rez- 
porządzenia , aby dzieło subarenduwania 4w- 
ności do pożądanego przyprowadzić ruchu. 

Urzędy cyrkułowe i. Magazyny woyskowe 
zspasów Żywność, z.stały p trzebnemi do tega 
instirukcyami «© patrz' ne. ą 
ktore podług mieyscowych stosunków należyte 
maią wydać wezwania do takowych przedsię- 
wzięć, i do który h się, a osobliw e: da Urzę- 
dów cyrkułow:ch, nawet bez osobnego wezwa- 
nia udawać można, albuwiem te otrzymały iuż 
rozkaz, aby rozpoczęcie tego dzieła przedsię- 
wzięli, Antreprenerow. we wszystkich przypad- 


Te to są Władze,” 


kach, w ktorychby ze strony woyskowości nad- 
spodziewanie, warunki kontraktu snadź dotrzy- 
manemi nie były, na kaźde żądanie przedsiębier- 
ców zaraz należycie zastępowały, i nad tem czu» 


wały, ażeby Subarendatorowi umówione wypła- 


ty zawsze natychmiast, to iest: podług syste- 
matu m'esięcznie, lub półmiesięcnie naypewniey 
uiszczo iemi były. : 

Subarendator powinien się sam bezpośre- 
dnio, i bez wszelkiey pomocy Urzędników pro- 
wiantowych, oddaniem naturaliow woysku za 
iego kwitem, w dobroci kontraktem ustanowio- 
ney, podług miary i wagi umówioney, trudnić, 
i niewolno mu pod żadnym pezorem użyć pe- 
dwód (forszpanu) lub innych Administracyi 
prowiantowey służących praw. Jeżeliby 'się ie» 
dnak zńarzyć mogło, żeby Subarendator skar- 
bowych shładów magazynowych lub rekwizytów 
użyć potrzebował, wtedy powinien za te czynsz 
zapłacić. 

Kontrakty subarendacyyne będa według 
prawidła na czes od trzech do sześciu miesię= 
cy, a podług okoliczności także na dłuższy 
ezas zaw eranemi, jednakże będą także oświad» 
czenia do liwerunku artykułów prowiantowy'h 
na 2, albo nawet na 1 miesiąc przyiętemi, iœ- 
żliby wie można było naleźć Antreprenerów na 
dłuższy czas, iakby sobie bardziey życzyć na» 
leżało. 

Dla poparcia według możności dzieła suk 
arendowania, dawanemi będą Subarendatorom 
na ich Żądanie awanse pieniężne, trzeciey 
części ich pretensyi na kontrakcie wspartych 
równaiące się,i do tego ozna- zenia nie będzie 
nie zbyt niespokciącego przystosowanem, a zas 
tem takowe awanse, iah tylko żadne niebez- 
pieczeństwo straty dla naywyższego Skarbu nie 
okaże się, będą dawane.. 

Równie też nie ma się obawiać Subaren- 
dator. pretendowania od niego zbyt wielli b 
kaucyi, i ianych uciążliwych w runków. Hau- 
cye od  Dominiiow., rekoymie in. so- 
lidum od Gmin,  Cschów lub pewnych 
Prafessyonistów, i od innych, ze swego 
majątku, rzetelności, czynności i stałości: 
dostatecznie znanych Antreprenorów, nie sọ 


44 


RP 


à 1008 


potrzebne; oni podlegaią polityczmey erekucyi 
a sekwestracyi. 

Przy układach subarendowania wziętą bę- 
dzie za zasadę cena targowa mieysca stanowi- 
ska, przez Urząd cyrkułowy uregulować się 
maiąca; a ieżeliby wtem mieyscu żadnych tar- 
gów nie było, więe cena naybliższego mieysca 
targowego; przytem będzie mianym wzgląd na 
wydatki zarządzenia, i na przyzwoity zysk . o- 
bywatelski; w ogólności zaś postąpi się podług 
instrukcyi VYładzom przepisaney , nie stosuiąc 
się do z zbyt ścisłych, lecz ile możności do li- 
beralnych zasad. 

W przypadkach zaś , gdyby stacye przed 
wyyściem kontraktu przez woysko opuszczo= 
nemi były, a Subarendator przez to prawa do- 
stąpił do pretendowania wynagrodzenia za pogo- 
siałe zapasy, przyiętym będzie ten waru- 
nek (ieżeliby w tym względzie z Subarendato- 
rem w kontrakcie żadnego innego układu so- 
bie nie zastrzeżono), że Skarb, ieżliby woyske 
bez poprzedzaiącego 4 lub 6 tygodniewego 
uwiadomienia ze stanowisk wyruszyło, pewną 
ilość pozostałego , i rzeczywiście znayduiącego 
się zapasu, według stosunku nieupłynionego 
ieszcze terminu kontraktowego wymierzyć się 
maiącą „ przyiąć zechce. 

Wszystkie te szczególne korzyści, dla 
Anteprenerów śubarendacyi woyskowych ży- 
wności przyznane , i inne względu godne u- 
wagi: że przez ten sposób uprowiamtowania 
wszystkie ciężary kraiowych liwerunków odpa- 
daią; że każdemu zbieraiącemu płody, wolne 
zarządzanie zbiorami iego zostawiono; że mły- 
narzom i piekarczom sposób zarobkowania uła- 
twiono i powiększono ; że tak bardzo uciąźli- 
we dla Kriu przeprowadzanie naturaliow z 
Magazynow do stanowisk woyskowych, do i z 
młynów i t.d, które tak w liwerunkach kraio- 
wych, dako też w skarbowey Administracji iest 
nieuchronnem, niepotrzebnem staie się; że 
nakoniec Poddani w tey samey mierze, w 
iakiey Skarb przez subarendowanie żywności 
ulgę anayduie., w opłacaniu podatków bardzicy 
ochraniaią się; słowem, wszystkie te zyski i 
korzyści są za iasne i wielkie dla dobra poie- 
dyńczych osób i powszechności, aby to urzą- 
dzenie nie miało znaleźć pożądanego wstępn i 
naylepszego przyięcia , a zatem, ażeby ile mo- 
żności naywiększego i trwaiącego upowszechnie- 
nia nie pozyskało. 


We Lwowie dnia 23. Listopada 186. 
(Tu podpisy.) 


Z Wiednia dnia 12, Grudnia. — Dostrze- 
gaca Austryacki zawiera mastępuiący arty- 


kuł: „Od kilku dni, biegaią tu wieści naynie- 
dorzecznieysze, których źródło łatwo zgodnąć 
można. Płodzą się one na Graben i w kilku 
licznie zwiadzanych kawiarniach ; wzrastaią na 
kilku rogach, a mieyscem doskonałego ich 
obbiegu iest — giełda. Wszystkie Mocarstwa 
maią zawikłać się w woyny niebezpieczne ; ani 
wątpić o bliskiem wybuchnieniu kroków nie- 
przyiacielskich między Portą i Rossyą; kll- 
Łanąście pułków Austryackich posłane nad Ni ż- 
szy Dunay; gońcy i posłannicy krążą po -go- 
ścińcach pocztowych na wszystkie strony; nowe 
przymierza maią niezwłocznie zawartemi bydź 
w mieysce owych, teraz iuż zastarzałych ; mig- 
dzy Rossyą i Angliią panuie wielkie niepo- 
rozumięnie; Prusacy wpadną do Francyi; 
Austrya zacznie grać whrótce swoią wielka 
(bezsprzecznie znakomitą ) rollę. Wszystko 
to wiedzą paźryoci — biegli i wyćwiczeni w 
spekułacyach kursowych.‘ 

„We wszystkich tych wieściach, — może” 
my o tem ze źródeł autentycznych zapew- 
nić, — (tak się wyraża daley Dostrzegacz 
Austryacki) nie masz nawet ani iedne» 
go słowa prawdy. Wyprawiani gońce są 
posłannikami pokoiu, i przynosicielami dowo. 
dów nayniewątpliwszych, iak  niewzruszenie 
Monarchowie, którym Europa winna iest 
przywrócenie swoie, trwaią w tym ścisłym 
związku, któremu także i nadal Europa bę- 
dzie winną utrzymanie swoiey, z źadney strony 
niezagroż:ney spokoyności. Jeżeli gdziekcl- 
wiek zdarzaią się poruszenia woyska, tedy 
dzieie się to dla ulgi owych Prowincyi, w któ- 
rych wpływ roku ciężkiego icst detkliwszym, 
aniżeli w innych. Na granicach Multańskich 
wzmacniają zwyczayny kordon zdrowia, ponie- 
waż niestety, w kilju mieyscach tey Prewincyi 
pokazały się ślady morowey zarazy. W Tur- 
cyi wszędzie panuie naygłębsza spokoyność 
woyskowa. VVoysko Rossyyskie zmnieysza 
się godzieńnie , a cały korpus woyśkowy (ów, 
Który stał naybliżey granic Tureckich) niedaw- 
no całkiem zwinętym został. W całeiu Cesar- 
stwie AMustryackiem nie masz ani śladu 
iakowego przygotowania woyskowego ; na co, 
wyiąwszy spekulantów giełdowych, dwadzieścia 
i ośm milionów wiernych Poddanych, za świad- 
ków powołać możemy.‘ 

„Dopóki pogłoski są rodzaju tylko pow» 
szechnego, ledwie iest warto mozołu, aby 
ie zbiiać ; lecz skoro w sobie zawieraią twier- 
dzenia czynów szczególnych, wyraźnie 
podanych, naówczasiest obowiązkiem dzieio- 
pisarza politycznego , aby zniszczył fałsz wy- 
rzeczeniem prawdy. . 
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Wiadomości zagrahiczne. 
row r cy a. 


Cesarsko- Rossyyski Poseł, P. Ttaliński, 
który dotąd przy W. Porcie był akredytowa- 
nym, odpłynął dnia 29go Października ze sweim 
dworem i wszelkiemi ekwipażami na Idriatyc- 
ko-Rossyyskim okręcie kupieckim o 24ch dzia- 
łach i 60 ludzi osady, do Liwornu, a iegó 
Następca, Hrabia Strogonoff, odwiedził dnia 
6go Listopada pierwszy raz Reis - Effeadego w 
letnim pałacu iego w Skutari. 

W Konstantynopolu i w okolicy wciąż 
ieszcze grassuie morowa zarazą. Także i na 
przedmieściu Perze, zd.rzala się od czasu 
do czasu przypadki zapuwietrzenia. W Salo- 
mice słabe iylke ślady zarazy pokazuią się. 


Włochy. 


Gazety Londyńskie zapewniaią, że o- 
statni goniec z Neapolu przywiozł do Lon- 
dyna kopiię korrespondencyi między Rządem 
Ne.politańskim i Panem Pinknejem, wzglę- 
dem żądań Zjednoczonych Stanów Ame- 
ryki północney. Powiadaią, źe P. Pinkney 
domagał się peremtorycznie powrócenia przy- 
trzymanych przez Murata okrętów, lub wyna- 
grodzenia ich w rtości i ładunków onychże. 
Wreszcie oświadczył P. Pinkney, iż odstąpi 
od wszelkich pretensyi pod warunkiem , ieżeli 
Stany Zjednoczone będą mieć dla siebie 
instytut w dogodnym dla nich porcie Neapelitari- 
skim; powiedział nakoniec, że ten propono- 
wany instytat składać się będzie ze szpitalu, 
zakładu marynarki i telegrafu. Fząd Neapo- 
litarski’ upraszał Pana Pinkneja, aby mu 
obiaśnił, czy ten instytut należeć będzie do 
Rządu, lub do prywatnych Obywateli Stanów 
Zjednoczonych. P. Pinkney odpowie- 
dział, że to ma bydź naredowy instytut. Po 
tem obiaśnieniu odrzucił Rząd Neapolitański 
eałkowicie to żądanie, oświadczaląc iednakże, 
iż nic przeciwko temu mieć nie będzie, ieżeli 
Ajenci Rządu Stanow Zjednoczonych 
zechcą założyć sobie w Kraiach Neap olitańskich 
magazyny amuniyci i potrzeb okrętowych, na 
sposób zwyczaynych zakładów handlowych. U- 
kłady względem zabranych na skarb okrętów 
Amerykańskich, ukończyły się równie niepo- 
myślnie dla Zjednoczonych Stanów. 

W Rzymie padał śnieg d. 18. Listopa- 
da. Na gorach w około wiele śniegu leżało. ' 

VW Genui otworzyli Jezuici d. 14. Listo- 
pada swóy nowicjat. Kilku starych oycow te- 
go zakonu, wdziało znowu habit iego- 


Gazety Francnzkie piszą, że wyznawcy 
wiary Moyżesza,. zbierają w różnych okoli- 
cach Włoskich składki dla wsparcia swoich 
wspołwyznawców , uciśnionych. w Królestwie 
Surdyńskiem. Przeciwnie chlubią się z łaska- 
wego przyięcia w Mraiach Papiezkich, dokąd 
kilkanaście rodzin onychże z Kraiów Sardyń« 
skich wyniosło się, i w Ankonie, tudzież w 
Ciyita-Vechia osiadło. Rząd Papiezhi doz- 
wala im wszelkich praw obywatelskich, a w 
handlu szczególnieyszych korzyści. 


Zjednoczone Niderlandy. 


Król przyiechał d. 27. Listopada w towa- 
rzystwie Xięcia Fryderyka do Hagi. 

Liczba robotników, pracuiących teraz o- 
koło wzmocnienia warowni Namur, Charle- 
roy, Monsi Touraay, wynosi 16 do 18,000 
ludzi. Za powrotem wiosny zeydzie ta liczba 
znowu na 5 do, 6000 głów. W miastach uży- 
waila wszystkich niezatrudnionych ludzi do ru- 
bót publicznych. Tym sposobem i przez wapat- 
cie, spodziewaią się ile możności zaradzić nie- 
dostatkowi i ubóstwu. — Emigranci Francuz- 
cy, którzy osiedli byli w Prowincyach Nider- 
landzkich, wyieźdzaią z nich teraz w mnogiey 
liczbie; naywięcey ich udaie się do Niemiee 
południowych, reszta zaś do Mraiu Stanów 
Zjednoczonych, a to dla połączenia się z 
Niepodległymi w Ameryce Hiszpańskiey. 


Francya. 

Na posiedzeniu d. 29. Listopada, trudniła 
się Izba Deputowanych ciągle sprawą Panny 
Mobertowney. Różni Członkowie mówili 
za nią i przeciw eneyże. Jeden z nich zrobił 
uwagę, iż daleko ważnieysze przedmioty są 
do roztrżąśnienia, i że przyięcie skargi na Mi- 
nistra nadweręża prerogatywy Królewskie i do- 
wodzi, iakoby się w mieyscu iego rządzić 
chciało. Umysły były nieco spokoynieyszemi, 
aniżeli dnia popirzedzaiącego, iednakowoż u- 
chwałono nakoniec większością głosów ukoń- 
czenie tey rosprawy, lecz oraz postanowiono, 
aby Prezes pisał do Ministra Policyi dla Za- 
siągnienia ed niego potrzebnych obi śnień. — 
Dnia 30. Listopada chciała się Izba Deputawa- 
nych zatrudniać proiektem do prawa względem 
wyborow, w skutku którego każdy Francuz, 
używaiący praw obywatelskich, maiący lat 30 
skończonych i płacący 360 franków rocznego 
podatku stałego, do wyboru Deput>wanych ña- 
leżeć może. l 

Pewien Xiadz w okolicy miasta Narbona 
ne, pozwolił sobie dnia 30. Lipca 1815g0 ro- 
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du w kazaniu do luda obełżywych wyrazów 
przeciw Królowi i Rządowi iego. Przekonar:e- 
go teraz w Sądzie Królewskim Departamentu 
YW schadnich-Pireneow, skazano na 15sto- 
miesięczne więzienie. 
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O rozbiciu się Francuzkiey fregaty 
Meduzy. 


Ta fregata miała zawieżć do Senegalu 
mianowanego od Króla Gubernatora, a rozbiła 
się dnia 2go Lipca nie daleko brzegow Afry- 
kańskich w odnodze Arguińskiey, w obli- 
czu Białego Przylądku. Dzieńnik rospraw 
(Journal des Debats) umieścił o tem o- 
krópny opis iednego naocznego świadka *) 
(Chirurga okrętowego Sariniegn), który z 
czternastoma (niżey wymienionymi) towarzysza- 
mi nieszczęścia swoiego, cudem prawie uszędł 
oczywistey śmierci. Opis ten zaczyna się od 
chwili, w którey Meduza rozbiła się, a Osa- 
da na znayduiące się przy tey fregacie statki, 
ezyli szalupy **), które przy takich okrętach 
zawsze bydź zwykły, i na prom z maszłow i 
innego okrętowego drzewa na prędce złoża- 
my, podzieloną bydź musiała. 

„Dnia 15. Lipca (tak cpiewa rzeczony epis) 
nastąpiło wysadzenie ludzi z fregaty w naywięk- 
szym nieł dzie i zamieszaniu; sześćdziesiąt mayt- 
ków miało przyyśdź na prom, a przyszło ich 
tylko 1ociu. Stó czterdzieści i siedm osob 
wi dz-no na tę uł'mną machinę. VV pośpie- 
chu, z iakim ią złożono, nie dano iey żadnych 
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+) Monitor Paryzki zawiera ebwieszczerie ze stro- 
i ny Ministerstwa Marynarki, w którem Dzieńni- 
kowi rospraw mocno nagania umieszczenie tego 
opisu, wyraźaiąc między innemiz „Aubor tego 
artykułu powinien był pomyśleć o tem, że na- 
dewszystko należałoby mu było zdać sprawę 
Sądowi woiennemu , który wydać ma wyrok 7 
owod lego nieszeześliwego wypadku. Jakże 
bedzie mogł stanąć za świadka, kiedy inż. pn- 
blicznie iako oskarzycieł wystąpił 2 Jest to za 
daleko uwodzić się zapamiętałaścią obowiązku. 
Chirurg Sarigny oświadczył z tego powodu, 
ip wielee się zdumiał czytaiąc ten opis w dzień- 
niku rospraw; nie zbiią atoli prawdy zawar- 

ty h w nima czynow, 


sey Z listów prywatnych dowiedziano się, ze szalupy 

Kedua y szczęśliwie zapľyneły do wyspy Go- 

ree, gdzie według możności doznały wszelkiey 

omocy od Gubernatora Angielskiego, który 

od Rządu. swaiego eczekiwał rozkazów do od- 

dania osady teyże, wyspy Beprezeniantowi Króla 
Francuzkiego: 
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poręczy, podóbnoś dla tego, że ci, którzy ią 
robić kazali, nie mieli chęci wsiąśdź na nią. 
Prom ten miał około 60 stop długości; przy 
mosney budowli mogłby był pewnie 200 lu~ 
dzi wnieść; ale wkrótce doznaliśmy -dowodów 
iego słabości. Był on bez żagli i bez masztów; 
naładowano nań bardza wiele skrzyń mąki, pięć 
beezek wina, i dwie beezki wody, lecz wcale 
zapomniano dać nam su: harów. « 

„Ledwie 50 ludzi stanęło na promie, a iuż 
na dwie stop głęboko zanurzył się w wodzie. 
Dla pomieszczenia reszty żołnierzy, musiano 
wszystkie skrzynie z mąką w morze wrzucić; 
tylko wodę i wino z-stawiono, i daley wsa- 
dzano ludzi, aż nas nareszcie było 147. Prom 
zanurzony był przynaymniey 3 stopy w wodzie, 
a natkłok na nim tak wielki, że nie można 
byłu ruszyć się ani krokiem; na przodowey zaś 
i tylney stronie nikt stać nie mógł, gdyż war 
da aż po pas dochodziła. (QGdyśmy iuż od fre- 
gaty odnić miel:, rzucono nam z niey około 
26 funtów sucharow w worku, który wpadł w 
morze. Z mozołe ı wydobyto go ; a lub; surha- 
ry całkiem iuż były przemokłe, przecież skarb 
ten przyicl:śmy z naywiększą wdzięcznością, “ 

„Wszystkie szalapy fregaty miały nas 
na linach ciągnąć , a Officerewie, którzy na 
nich dewadzili, przysięgli byli: że nas nie opu- 
szczą. Daleki iesten od tegu, abym miał ob- 
winiać tych Panow o nadwerężenie prawa ho« 
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może , iż od wspaniałomyślnego planu ratować 
nas lub zginąć wraz 2 mami, odstąpili. Pa okos 
liczność warta iest ścisłego roztrząśnienia. « 

„Bat, na którym znaydował się Guber- 
nator, rzucił nam naypierwszą lnę zaciężną. 
Olrzyk: Vixe le Rot! tysia: krotnie powterzyli 
ludzie na promie będący , i zatknęli małą ban- 
derę białego koloru na końcu rury ad strzelby. 
Duwodcą primu mianowano iednego Hadeta 
morskiego pierwszey klassy, nazwiskiem Cou. 
din. ** 

„Gdyby wszystkie szalupy z połączonem 
natężeniem ciągłe nas były ratowały, bylibyśmy 
przy pomyślnym wietwze rychley niż w trzech 
dniach dostali się de lądu, gdyż fregata rozbiła 
się nie daley iak o 13 mil (Francuzkich) żeglugi 
od brzegów ; tak rachowali Offcerewie , i nie 
mylM się, kiedy szalupy w tenże sam dzień, 
w kórym odplyngły, ieszsze przed zachodem 
słońca ląd uyrzały. Mecz tylko ieden bat cia- 
gnąć nas zaczął, a znayduiący się na nim Por 
rucznik fregaty widząc, że iego usiłowania by- 
ły nadaremnemi, rozkaz ł także o deiąć linę 
ad kotwicy, która nas z szalupa «wiązywała, 
Powiadano, źe po tey czyuności słyszano kszyk 
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barbarzyński: Zostawuiemy ich losowi. 
Luboć to od kilkuuastu osob słyszałem, prze 
` cieź wolę wierzyć, źe lńdzkość i honor innego 
ducha wpaiały w owych, którzy przysięgą zo- 
bowiązali się byli doprowadzić nas do lądu.“ 
| . „Nie prędzey przekonalisny się, że nas 
iuż wcale opuszczono, aż gdy nam sza- 
lupy prawie zupełnie z oczu zniknęły. Pewsla- 
ła- straszna trwoga ; wszystka, co głód i pra- 
gnienie mogą mieć w sobie okropnego, wysta- 
wiało się w wyobrażeniu naszem, a do tego 
mieliśmy ieszcze do walczenia”ze zdradliwym 
żywiołem, który tuż do połowy ciała nasze 
oblewał, Wszyscy maylkowie i źołnierze od- 
dali się rozpaczy, i tylko 4: wielkim; mozołem 
potrafiliśmy ich uspokosć,ć 

„Wsiedliśmy na prom, nie pożywiwszy 
się pierwey; głód zaczął nam gwałtownie do- 
kuczać ; kawałek suchara umaczanego w winie 
był naszym ebiadem naypierwszym i naylepszym, 
iaki iedłiśmy podczas pobytu naszego na tym 
promie. Wprowadzono koley podług liczb do 
rozdzięlania mizerney żywności naszey ; sucha- 
ry pożyto iuż w dniu pierwszym ; który prze- 
szedł dosyć spokoynie. “ 

„Wieczorem zwrociły się serca i życze- 
nia nasze, z uczucia tuk przyrodzonego Nie- 
szczęśliwym, ku Niebu; błagaliśmy naygarę- 
cej © iege pomoc, a z tey modlitwy naszey 
tę mieliśmy korzyść, żeśmy się spodziewali ra- 
tunku. ‘t 

„Myśleliśmy wciąż ieszcze, że szalupy 
wrócą się nam ma pomoc, ale noc zaszłą bez 
ziszczenia się naszey nadziei ; wiatr był ostry, 
morze znacznie się podniosło; co za noc strasz 
liwa !% 

„ W ciągu tey nocy poobalało się bardzo 
wielu z naszych podróżnych, którzy nie przy- 
wykli byli do morza ; nareszcie po dziesięciu 
godzinach nayokrutnieyszey męki, pokazał się 
dzień. Jakiż widok stawił się oku naszemu! 
Dziesięć do dwunastu Ńieszczęśliwych , poza- 
strzęgawszy nogami pomiędzy otwory sztuk 
drzewa, z których się prom składał, nie mo- 
gło się wydobyć, i utraciło życie. Kilku innych 
gwałtowność morza porwała z promu; tak 
więc w poranek , inż nas © dwudziestu mniey 
było. “ Ą | 
„„Ubołewaliśmy nad stratą nieszczęśliwych 
żowarzyszów naszych, ale w tey chwili nie prze- 
czuwaliśmy scen terroryzmu, które has w no- 
cy następuiącey czekały. Nadzieia zobaczenia 
szalup w Ciągu dnia, utrzymywała odwagę na- 
szą ; lecz gdy zawiedzieną została, nastąpiło 
awą'pienie powszechne , a du.h buntu obwie- 
ścił się wściekłym wrzaskiera, ** 
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„Przyszła noc; niebo okryło się grubemi 
chmurami, morze strasznieyszem było, aniżeli 
zeszłey nocy , a ludzie , którzy. nie mogli się 
utrzymać ani na tyle, ani na przodzie, cisnęli 
się wszyscy do środka, iako naybezpieceniey- 
szey części promu; ci którzy nie zdołali utrzy- 
mać się na środku, wszyscy prawie zginęli, a 
w środku taki był ścisk ludzi, że niektórzy pod 
ciężarem swoich towarzyszów, oò chwila na 
nich upadających , podusili się. « 

, „Żołnierze i maytki sądząc się, iuż ggu- 
bionymi, pili strasznie, a zalawszy trunkiem 
rozum , posunęli w tym stanie tak daleko: sza- 
leństwr swoie, że oświadczyli zamiar zamore 
dowania swoich Dowodców i zburzenia 
promu, chcąc porozcinać liny , któremi był 
spoieny. Jeden z nich przypadł z toporem , 
ażeby ten plan uskutecznić, i począł rąbać li- 
ny, co było hasłem rewolucyi. Przyspieszyli 
Officerowie dla wstrzymania tych szaleńców , 
a ów, co podniósł topor i tymże odgrażać się 
im ważył, gostał rozsiekanym. Wielu sierżan- 
tów i podróżnych dopomagało nam do ocalenia 
promu. Buntownicy dobyli swoich pałaszow , 
a ci, którzy ich nie mieli, uzbroili się w noże. 
Stanęliśmy do obrony „ zaczęła się bitwa. Je- 
den z buntowników , który podniósł był pa- 
łasz na Officera, poległ na mieyscu hilko- 
ma razami przebity. Ta odwaga powścią- 
gnęła na chwilę buntowników, którzy iednak 
potem , skupiwszy się mocniey, udali się wtył 
promu dla dokonania swoiego zamiaru. Jeden 
z mich udaiąc spoczywaiącego, iuż nożem od- 
rzynał liny; ieden słnżący daie o- tem znać; 
napadamy na niego; ieden z Żołnierzy chce 
go bronić , grozi Officerowi swoim nożem, i 
ugadza go, lecz szczęściem tylko w suknię ; 
odwra a się Officer, kładzie swoiego przeciw- 
nika trupem, i wtrąca go w morae Wraz Z to. 
warzyszem iego. ** 

„ Wkrótee stała się bitwa powszechną ;. 
Kapitan Dupont ugodzony szteką drzewa , 
która © mało że mu nie roztrzaskała kości w 
udzie, upadł bez zmysłuw. Żołnierze porwali 
go i wrzucili w morze. My spostrzegłszy to, 
uratowaliśmy go i położyli na beczce; lecz. 
buntowniey znowu go wydarli, i chcieli mw 
oczy scezorykiem wykłuć. Roziątrzeni tak wee. 
łu okrucieństwy, nie mieliśmy iuż więcey žad- 
nego wzgledu ; uderzyliśmy na nich z wyście» 
kłością, uganialiśwy z pałaszem w ręku po- 
między szeregami żołnierzy, a kilkunasta z 
ni.h, chwilę obłąkania życiem przypłacić mu» 
sieło. Podróżni pomagali nam. Za uderze- 
niem powiernem s ostygła raptem wśriekł ść: 
buntowników i zamiemła się w naywigksae 
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tchurzostwo; kilkunastu rzuciło się nam do nóg 
prosząc o pardon, który im natychmiast dano. 

„„Rozumieliśmy, że teraz porządek znowu 
był przywróconym,i powróciliśmy na stanowi- 
sko nasze w środek promu. Była. iuż blisko 
północ; broń naszą mieliśmy przy sobie. Po 
iedney godzinie pozorney spokoyności , żołnie- 
rze znowu się zerwali; zmysły opuściły ich by- 
ły wcale, lecz że ieszcze fizyczne siły swo- 
ie posiadali i uzbroieni byli, musieliśmy na 
nowo stawić się do odporu, Uderzyli ną nas, 
my nawzaiem rzuciliśmy się na nich; wkrót- 
ce trupy i h prom okryły. Owi z przeciwni- 
ków naszych, którzy nie mieli broni, chcieli 
nas rozszarpać zębami, i wielu z nas strasz- 
nie pokąsali ; mnie samego ukąszoro w nogi i 
w ramiona. Nie było nas więcey iak r2stu do 
:5stu opieraiących się tym wściekłym, atoli ie- 
dność nasza czyniła nas mocnymi.‘ 

¿Wreszcie zaiaśniał dzień i oświecił tę 
scenę okropną ; wielka liczba tych szalonych 
powskakiwała w morze. Rano obaczyliśmy, 
że 50 do 65ciu ludzi w nocy zginęło; czwar- 
ta część potopiła się z rozpaczy. Z naszych 
u'raciliśmy dwóch tylko, a żaden Officer nie 
zginął. * ą 
„Z nadeyściem dnia spostrzegliśmy nowe 
nieszczęście. Buntownicy wrzucili w morze 
podczas napadu dwie beczki wina, i dwie 
beczki wody, które się na promie znaydowały. 
Nie pozostało nic więcey, iak tylko szozegól- 
nie iedna beczka wina; było nas ieszcze 
sześćdziesiąt i siedm ludzi; musieliśmy 
więc przestać na połowie porcyi. Zaczęto przeto 
znowu szemrać w chwili rozdawania, i do te- 
go przyszło, że musieliśmy chwycić się osta- 
tecznego środka, ażeby nasz byt nieszczęśliwy 
przedłużyć. VWVzdrygam się, gdy to pisać mu- 
sze} pióro wypada mi z ręki. . . śmiertelna 
dres-cz przechodzi wszystkie moie członki, 
włosy powstaią mi do góry. Wielki Boże! 
m żem:ź się ieszcze odważyć, nasze krwią 
braci zmazane ręce podnieść do Ciebie! Nie- 
skończone iest miłosierdzie Twoie, a Twoie 
gycowskie serce żalowi naszemu pewnie inż 
wdpuściło zbrodnię, do Kktórey nas nie wola 
masza, lecz tylko naygwałtownieysza potrzeba 
amusić mogła,“ 

„Ci. eo uszli śmierci w owey nieszczęsney 
nocy. Którą '-pisałem, rzacili się żarłocznie 
ma trupów, któremi prom był zasłany, po- 
rozrz nali ie w sztuki, a niektórzy pożerali 
nawet zaraz ciało, krew ieszcze roniące. Wie- 
lu z nas wzbraniało się przecież tknąć takie 
mięso, ale nakoniec ulegliśmy potrzebie ie- 
szcze gwałtownieyszey od głosu ludzkości, ł 
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w tym pokarmie okropnyra, upatrywaliśmy tył. 
ko opłakany środek utrzymania się; ia zaś wy- 
znaię, że doradzałem, aby wysuszyć te roz- 
krwawione sztuki członków, dla uczynienia 
ich cokolwiek znośnieyszemi w smaku. Nie- 
którzy mieli iednak ieszcze dosyć odwagi, że 
się od tege pokarmu wstrzymywali, za co im 
większe porcye wina dawano. j 

„Następujący dzień upłynął znowu,a nikt 
nam na pomoe nie przybywał. Zaszła noc; 
używaliśmy przez kilka chwil jsnu, który nay- 
okropnieysze marzenia przerywały. Ze wscho- 
dem słońca uyrzeliśmy znowu dziesięciu do 
dwunastu towarzyszów naszych bez duszy na 
premie leżących; powrzucaliśmy trupów w mo- 
rze, szczególnie tylko iednego a nich na po~ 
Żywienie sobie zostawiwszy.< 

„Po południu, około godziny czwartey, 
przyniosło nam iedno szczęśliwe zdarzenie 
nieiaką pociechę. Róy ryb skrzydlatych zbli» 
zał się ku naszemu promowi. a że ten po o- 
bu końcach miał wiele szpar pomiędzy dylami,. 
z których był złożony, przeto w nich bardza 
wiele owych ryb pozastrzęgało , nie mogąc się 
z tamtąd wydobyć. Przypadliśmy do nich, i 
zrobiliśmy połów znakomity; schwytaliśmy o- 
koło 300 ryb takich. Naypierwszem naszym 
czynem było, podziękować Niebu za to 
madspodziane dobrodzieystwo. Łut prochu do 
strzelania, któryśmy wysuszyli , kilka kawałków 
hubki, krzesidło i skałki od strzelby, suche 
płótno idrzewo z iedney beczki, sprawiły nam 
ogień; założyliśmy nasze ognisko na kilku dex 
skach, mokremi sukniami okrytych; ryby pie- 
czono i łakomie ie poźywano; atoli iedliśmy 
także ieszcze i mięso z naszych towarzyszów, 
które upieczone, było smacznieysze, i którego 
Oficerowie i ia pierwszy raz skosztowaliśmy, 
Noc była piękna i zdawałaby się nam była 
szczęśliwą, gdyby się nowa rzeź nie była 
wszczęła. Hiszpanie, Włochy i Murzyni, któ- 
rzy podczas pierwszego bunlu częścią neutral- 
nymi byb, częścią do naszey strony przychyla- 
li się, ułożyli teraz plan, aby nas wszystkich 
w morze powrzucać. Trzeba było porwać się 
do eręża. Naytrudniey było poznać winoway- 
ców; wierni maytkowie wydali nam onychże. 
Pierwsze hasło do boin dał ieden Hiszpan, 
który wezwawszy imienia Boga, przeżegnał sie, 
1 wysoko w powietrze szablą wywinął. May- 
tki porwali go i wrzucili w morze. Przypadli 
buntownicy, aby się pomścić za towarzysza 
swoiego, ale zostali odpartymi, i wszystko pa 
wróciło się do porządku.* 

( Dokończenie nastapi. } 
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